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w blasku Saturna i jego pierścieni, wciąż napełniano pięć kopuł 
powietrznych nowej kolonii na Tytanie. Były to ogromne bąble z 
przezroczystego, elastycznego plastiku. Ale szósta kopuła zapadła się. A 
pod jej zawalonym dachem, podpartym obecnie przez metalowe pręty, 
kilkunastu ludzi w skafandrach właśnie straciło wszelką nadzieję na 
uratowanie ofiar wypadku. 

Wśród nich był Bert Kraskow, niegdyś z Oklahoma City, ostatnio pilot 
frachtowca kosmicznego, a teraz oficjalnie wyłącznie kolonista. Jego małe, 
twarde ciało zwiotczało, jakby ze zmęczenia. Usta wygięły mu się. Ale nie 
okazywał przepełniającego go gniewu i goryczy 

— Dziewięć ofiar — powiedział do radiofonu swojego hełmu tlenowego. 
— Żadnych ocalałych. — A potem, bezgłośnie, w myślach: — Jestem 
cholernym głupcem. Dlaczego nie podjęliśmy kroków przeciwko Space 
Colonists' Supply Incorporated, zanim to się stało? 

Jego spojrzenie wróciło do wielkiego pęknięcia, które pojawiło się na 
szwie kopuły powietrznej - pod normalnym ziemskim ciśnieniem 
atmosferycznym, podczas gdy powinna ona wytrzymać znacznie wyższe. 
Ogrzane powietrze natychmiast wypłynęło w niemal próżnię panującą na 
Tytanie, największym księżycu Saturna. Ci, którzy pracowali na nocnej 
zmianie pod kopułą, przy budowie prefabrykowanych domów, zdjęli 
skafandry kosmiczne, aby mieć większą swobodę ruchów. To było zgodne 
z regułami; zawsze uważano to za bezpieczne. A jednak zginęli przez 
nagły spadek ciśnienia prawie do zera. I z powodu strasznego zimna 
tytańskiej nocy. 

Przez jedną pełną cierpienia sekundę, Bert Kraskow ponownie 
popatrzył na ciało, nad którym stał. Trudno było nawet dostrzec, że twarz 
martwego człowieka była bardzo młoda. Oczy popękały. Źrenice były białe 
jak lód. Płyn w ich wnętrzu, zamarzł. Usta były otwarte. Z powodu braku 
normalnego ciśnienia powietrza krew w jego ciele gotowała się przez 
chwilę, zanim zimno ją zestaliło. 

— To twój młodszy brat, Nick, co, Bert? — powiedział niemal szeptem 
monter systemów klimatyzacji, o imieniu Lawler. — Nie miał jeszcze 
dwudziestu lat, prawda? 

— Osiemnaście — odpowiedział Bert Kraskow przez radiofon hełmu, 
rozkładając płaszcz młodego człowieka na jego zniekształconej twarzy. 

Był tam też stary Stan Kraskow, metalowiec. Tata Berta i Nicka. 
Bełkotał coś bez składu. Niewiele można było dla niego zrobić. I przy 
innych zmarłych pojawili się także przerażeni żałobnicy. Niektórzy z nich 
jeszcze przed tą tragedią byli już na wpół szaleni, z tęsknoty za domem i 
przytłoczeni nieustannym widokiem surowych, pustych gwiazd. 

Jako pierwszy poderwał się, przeklinając, Lawler. Był to wielki, 
masywny mężczyzna, o dosyć ognistej elokwencji. 


2 



— Cholerna, wszawa, śmierdząca, przestarzała kupa złomu! — 
warknął. — Wystarczy kichnąć i rozpada się na kawałki! Za czasów 
starego Bil la Laurena, Space Colonists' Supply robiło dobre, uczciwe 
wyroby. Korzystałem z nich na Marsie i księżycach Jowisza. Ale teraz 
spójrzcie tylko, co ta firma wypuszcza pod Trentonem Laurenem, super 
efektywnym synkiem starego Bil la! Był tak pazerny na szybkie zyski z 
nowego projektu kolonizacji Tytana i tak się bał, że zostanie ich 
pozbawiony przez nowe metody przekształcania tych planetek w miejsca 
nadające się do życia, że nawet nie miał czasu aby jego produkty 
porządnie sprawdzono! I to, po tym, jak nie był w stanie rozpoznać 
prawdziwego postępu! Do diabła! Gdzie jest ten głupi, zasmarkany cycek? 

Nastąpiła chwila ciszy. Potem ktoś mruknął: 

— O wilku mowa... 


Z narastającą nienawiścią w oczach, Bert Kraskow zobaczył Trentona 
Laurena, który w końcu przybył z kopuły administracyjnej. Był to pulchny, 
może trzydziestopięcioletni człowiek i jakimś cudem nawet w skafandrze 
wyglądał elegancko. To, że w ogóle był tutaj na Tytanie, a nie w 
ciśnieniowym osiedlu na Marsie lub w głównej siedzibie swojej firmy w 
Chicago, było gestem brawury, kartą wyrwaną z księgi jego bardziej 
wartościowego ojca, a w szczególności może osobistą próbą 
przeciwdziałania konsekwencjom złej oceny biznesowej jego osoby. 

W twarzy biznesmena widać było strach - strach człowieka 
wiedzącego, że jego pośpiech i sposób postępowania, można było określić 
jako karygodne zaniedbanie. Przed leżały porozrzucane ludzkie zwłoki, 
oskarżając go niemo. Ale najgorsza była obecność tych ponurych, 
milczących ludzi, którzy mogliby go dodać do listy ofiar. Ta chwila 
wykrystalizowała w sobie konflikt chęci zdobycia ogromnych zysków, z 
zapłatą w ludzkich życiach jaką za nie tym razem zażądano. 

Prawie martwy Tytan stanowił kolejny krok w marszu ludzkości na 
zewnątrz, ku kolonialnemu panowaniu nad gwiazdami. Sam Tytan był 
bogatym źródłem rud radioaktywnych, które stały się paliwem, siłą 
napędową, nie tylko rakiet rozwijającego się ziemskiego handlu 
kosmicznego, ale także kół przemysłu i komfortu na Ziemi. Jeszcze 
bogatsze w te pierwiastki były znajdujące się w pobliżu pierścienie 
Saturna. Te niesamowite orbitujące pyłowe pasma, resztki zniszczonego 
satelity, w którym, jak w każdej innej planecie lub księżycu, większość 
najcięższych, najdroższych metali pierwotnie zatonęła w jądrze, daleko 
poza zasięgiem możliwości działalności wydobywczej. Ale w pierścieniach 
całe to nieprzebrane bogactwo uranu, radu, osmu i tak dalej, nie 
wspominając o milionach ton bezużytecznego złota, było odsłonięte, 
dostępne jako łatwo osiągalny pył. 

O tak. A SCS - Space Colonists's Supply - chciały swojej części za 
dostarczenie sprzętu, tak jak otrzymywały ją wszędzie indziej, w 
przeszłości. Bert Kraskow wiedział, że musi to nieustannie pozostawać 
dalekosiężnym celem Trentona Laurena, w świetle ogromnych i być może 
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rujnujących inwestycji w wytwarzane towary, które mogły okazać się 
przestarzałe i niemożliwe do sprzedania, nie mówiąc już o ich złej jakości. 

Bert przyglądał się Laurenowi spomiędzy zwężonych powiek, 
obserwując dokładnie jego rysy twarzy, oceniając i przewidując. Trenton 
Lauren mógł nienawidzić siebie samego z powodu śmierci, za które był 
odpowiedzialny. Jednak Bert mógłby się założyć, że tamten jeszcze 
bardziej nienawidził siebie za to, że musiał się tłumaczyć tym 
prymitywnym kolonistom, za katastrofę jednej ze swoich kopuł 
powietrznych. To raniło jego ego. Lauren był pełen strachu; był skrajnym, 
pozbawionym wizji konserwatystą, ale był też przebiegły. 

Bert widział, jak zaciskają mu się usta, gdy zbierał siły, by stłumić furię 
stojących przed nim ludzi. 

— Bardzo mi przykro, że ci ludzie zginęli — powiedział swym wysokim 
głosem. — Ale ryzyko jest częścią każdego nowego przedsięwzięcia 
kosmicznego. A wszyscy, którzy korzystają z kopuł powietrznych, 
skafandrów kosmicznych lub innego sprzętu SCS, są ubezpieczeni od jego 
wadliwego działania. Dziesięć tysięcy dolarów, wypłacanych w wypadku 
śmierci, to przecież dużo pieniędzy. SCS produkuje dobre wyroby od 
ponad czterdziestu lat. Żadne niebezpieczne, niesprawdzone pomysły nie 
są jeszcze w stanie ich zastąpić. Biorąc pod uwagę ryzyko związane z 
kolonizacją przestrzeni kosmicznej, nie można uniknąć sporadycznych 
wypadków. Wszyscy to wiecie. Biznes - życie - i w ogóle wszystko - to 
hazard. 

Pewnie. W jego pompatycznych słowach o ryzyku, kryła się prawda. 
Ale czy za kilka tysięcy dolarów można było kupić życie, albo nazwać 
pieniądze sprawiedliwą karą za oczywiste zaniedbanie, którego skutkiem 
była śmierć ludzi? 

Widać było jak w kątach kwadratowej szczęki Lawlera wybrzuszyły się 
węzły mięśni. Stary Stan Kraskow wpatrywał się w Laurena, jakby nie 
wierzył, że ktoś mógł powiedzieć coś tak głupiego. 

Gorąca krew Berta Kraskowa kipiała. Ale kiedy naprawdę był 
wzburzony, miał skłonność do zachowania zimnej i spokojnej logiki w 
mowie oraz działaniu. Plany mające na celu zmianę stanu rzeczy, były 
gotowe. On był ich częścią. A jaki był pożytek z wdawania się w kłótnie, 
które mogły zdradzić wrogowi co się dzieje? Lub wywołać przemoc, która 
mogła wszystko zepsuć? 

— Spokojnie — wyszeptał. — Tato! Lawler! Nic nie mówcie. Nie 
zacznijcie teraz czegoś. 

Jednak na scenie pojawiła się Alice Leland Kraskow, żona Berta. Była 
mała, ciemnowłosa i ognista, jedna z niewielu kobiet kolonistek, które już 
znalazły się na Tytanie. W innej kopule, w której Bert i ona mieli swój 
domek, obudziły ją krzyki tych, którzy widzieli wypadek. Włożyła 
skafander i poszła za tłumem. 

Będąc w pewnej odległości od niej, Bert nie miał szans, by uciszyć jej 
skłonność do szczerych komentarzy. Zresztą próba ich powstrzymania i 
tak nie przyniosłaby żadnego pożytku. Miała do powiedzenia parę słów 
prawdy i miała kobiecy język, którym potrafiła się posłużyć. 
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— Tak, panie Lauren — powiedziała uszczypliwie. — Wszyscy jesteśmy 
hazardzistami. To prawda. Ale pan zaczął oszukiwać, zanim jeszcze zaczął 
się pan bać przegranej. Może czas coś z tym zrobić. 

Trenton Lauren wyglądał na bardziej wystraszonego niż wcześniej. Ale 
po chwili, gdy dwóch funkcjonariuszy Patrolu Kosmicznego, w srebrnych 
pancerzach, przybyło ze swoich kwater i stanęło obok niego, uśmiechnął 
się lekko. 

— Pani — wycedził, — chyba wiem, co pani ma na myśli. Chciałaby 
pani sprzeciwić się prawu. Czy ktoś tutaj ma nadzieję na wieści z Ziemi, że 
Safe Products Approval Board udzieliła zgody na, powiedzmy sobie, 
radykalnie nowy produkt? No cóż, optymiści będą musieli długo poczekać 
na takie zatwierdzenie przez SPAB. Działanie tego wynalazku jest, co 
najmniej, ekstremalnie niebezpieczne. A więc jeśli ci optymiści są tacy 
głupi, równie dobrze mogą wybrać alternatywny sposób działania: 
Wprowadzić swoją śmiertelną i spektakularną innowację w dramatyczny 
sposób, bez potwierdzenia jej bezpieczeństwa! 

Niepokój Berta wywołany otwartym wyzwaniem wygłoszonym przez 
jego żonę w stosunku do Laurena, nagle zmienił swój kierunek. Szczęka 
jeszcze bardziej mu stwardniała. Dręczące podejrzenie, że Trenton Lauren 
dowiedział się o wszystkim, znalazło swoje potwierdzenie. Być może 
oznaczało to, że Lauren potajemnie podjął już przeciwdziałania. 

Bert Kraskow marzył wręcz o przyłożeniu Laurenowi pomimo obecności 
dwóch policjantów kosmicznych. Ale konieczność podjęcia 
natychmiastowych i skuteczniejszych działań, nie dawała mu możliwości 
cieszenia się tym ekstrawaganckim luksusem. Podszedł do żony i wziął ją 
pod ramię. 

— Lauren — powiedział. — Muszę pogrzebać brata. Więc na razie nie 
ma dyskusji. Chłopaki, przeniesiecie ciało Nicka do mojej chaty? Chodź, 
Allie... 


Bert naprawdę mocno się starał, aby spokojnie się wycofać z tej 
sytuacji, ale Lauren uśmiechnął się kpiąco. 

— Zaczekaj, Kraskow — warknął. — W pewien sposób jesteś wplątany 
w tę sprawę. Dowiedziałem się, że dokonałeś już drobnego naruszenia 
prawa, lądując po cichu statkiem na pustyni Tytana bez zadeklarowania 
jego przylotu; statkiem, który jak można rozsądnie założyć, był 
wyładowany śmiertelnie niebezpiecznymi materiałami. Jako osoba 
niebezpieczna możesz zostać objęty aresztem zapobiegawczym. 
Techniczne aspekty prawne mogą zostać pominięte w pionierskim 
projekcie kolonizacyjnym, w którym ludzie mają skłonności do histerii i w 
którym dla ochrony ogólnej, należy wymusić stosowanie prawa podobnego 
do wojennego. Dlatego zgłoszenie starej i szacownej firmy, jak SCS, że 
stanowisz zagrożenie, może być, jestem pewien, zaakceptowane. 
Funkcjonariusze, brać go! 

Gliniarze byli mocno skonfundowani. Nie wyrazili bezpośredniego 
sprzeciwu, kiedy Bert, prowadząc żonę, spróbował ich ominąć. Ale Lauren 
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stanął mu na drodze, aby powstrzymać go przed wmieszaniem się w 
kłębiący się tłum. 

Przeciwko człowiekowi w pancerzu kosmicznym, pięści nie były zbyt 
skuteczną bronią; ale pomimo tego Bert z przyjemnością wymierzył 
Laurenowi potężne uderzenie, które sprawiło, że tamten padł jak długi. 
Stała za tym straszliwa furia. Rozpacz ostatniej szansy. W tym momencie 
musiał całkowicie stanąć poza prawem. 

Alice i on, wcisnęli się w tłum, gdzie gliniarze nie mogli użyć ani 
blasterów, ani paralizatorów, pomimo szaleńczych wrzasków Laurena: 

— Brać ich! 

Po przejściu przez ludzi, Bert razem z żoną pobiegli jak najszybciej. 
Nie było żadnych wątpliwości, dokąd mają uciekać. Dotarli do metalowej 
szopy. W jej środku, obok małej łodzi kosmicznej, znaleźli Lawlera, który 
przewidział, dokąd uda się Bert. 

Obaj mężczyźni zaczęli rozmawiać ze sobą z wyłączonymi radiami w 
hełmach, aby uniknąć podsłuchu. Ścisnęli sobie ręce, by fale dźwiękowe 
ich głosów miały kanał, przez który mogły przechodzić, przy braku 
wystarczająco gęstej atmosfery. 

— Nagle zacząłem się trochę martwić, Bert — warknął Lawler. — O 
Wielką Pigułę. Może Lauren ma trochę racji, co do tego że jest tak 
niebezpieczna. W końcu nigdy wcześniej nie była testowana na dużą skalę. 
A na Tytanie jest dwieście osób. No cóż, wiesz, co teraz trzeba zrobić 
Kiedy dotrzesz do Prometeusza , powiedz Docowi Kramerowi, że ściskam 
kciuki... 

Pod koniec głos Lawlera brzmiał niemal żałośnie. 

Bert także czuł lekkie ukłucie tego samego niepokoju, ale kierunek 
jego działania nie mógł już ulec zmianie. Uśmiechnął się w otaczającej ich 
ciemności. 

— Bzdury! — powiedział. — Nawet Lauren przyznaje, że wszystko jest 
ryzykiem, pamiętasz? Możesz przecież zapakować wszystkich ludzi z 
obozu, na statek kosmiczny, odlecieć z nimi i poczekać w bezpiecznej 
odległości od Tytana, aż będziemy absolutnie pewni. Teraz mi się trochę 
śpieszy, Lawler. Gliny Laurena zaraz usiądą mi na ogonie. Muszę lecieć. 

— Razem z żoną? — dopytywał się Lawler. 

— Jasne — odparł Bert. — Allie jest świetna w strzelaniu z blastera. 
Często żałuję, że nie jest tak samo dobra z językiem. Ale myślę, że z 
Laurenem, wyczyściła atmosferę. Prawda, Allie? 

Trzymając małą dłoń na ramieniu każdego z mężczyzn, Alice 
nasłuchiwała co mówią. 

— Myślę, że tak — odpowiedziała ponuro. — Zmykajmy stąd. 

Dziesięć sekund później Bert Kraskow i jego żona wystrzelili rakietą w 

niesamowitą, wspaniałą tytańską noc, która zbliżała się już ku końcowi. 
Myśleli o Docu Kramerze, małym fizyku, czekającym na nich na pustyni, w 
statku kosmicznym Prometeusz, z jego strasznym i cudownym ładunkiem. 
Bert rozmyślał również o tym jak nawiązał kontakt oraz o kontrakcie z 
firmą zaopatrującą nowych kolonistów, która również nazywała się 
Prometeusz. Tak, Prometeusz, nauczyciel, przynoszący ogień bóg 
starożytnych Greków. Symbol postępu. W tej chwili Bert Kraskow czuł się 
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bardzo dobrze. Został potajemnie zatrudniony, aby pomóc nieść 
pochodnię postępu przeciwko sztywnym i pełnym samozadowolenia siłom 
konserwatywnego obstrukcjonizmu, z ich topornymi, a teraz także 
przestarzałymi metodami. 

Alice ciągle spoglądała do tyłu przez okna kabiny statku kosmicznego. 
Powiedziała, teraz już przez otwartą przyłbicę hełmu, ponieważ w kabinie 
było powietrze nadające się do oddychania. 

— Myślałam, że Lauren może chciał, abyśmy w taki sposób uciekli, 
Bert, abyśmy poprowadzili gliniarzy do kryjówki Prometeusza. Jak dotąd 
nie ma pościgu. 

Bert warknął: 

— Nie martwię się, czy chłopcy z Patrolu nie siedzą nam na ogonie. 
Tak naprawdę bardziej się boję, że jacyś ludzie Laurena mogli już znaleźć 
Prometeusza. Możemy tylko czekać i zobaczymy co się stanie. 

Pod łodzią kosmiczną rozciągała się pustynia. Ogromny Saturn ze 
swymi licznymi księżycami wisiał na czarnej i niemal pozbawionej 
powietrza kurtynie rozgwieżdżonego nieba. Wtem, zupełnie nagle, przed 
pędzącym na wschód statkiem, pojawiło się światło dzienne, gdy maleńkie 
słońce rozbłysło nad horyzontem. Jego słabe promienie padały na blade 
warstwy mgieł powietrza, prawie zamarzniętego w zimnie nocy. 

Te mgły, rozpościerające się między wzgórzami, stanowiły resztki 
atmosfery Tytana. Kiedyś, eony temu, gdy monstrualny Saturn był 
wystarczająco gorący, aby uzupełniać ciepło dalekiego Słońca własnym 
promieniowaniem, przez kilka krótkich epok, te wzgórza pokryte były 
zielonymi prymitywnymi, podobnymi do mchów roślinami. 

Bert leciał suchym dnem starożytnej rzeki, aż dotarł do skalistej 
rozpadliny, w której ukryty był Prometeusz. 

Gdy tylko ujrzeli statek, Alice gwałtownie wciągnęła powietrze, kiedy 
zobaczyli, że jakaś inna łódź kosmiczna wystartowała niespiesznie, 
oddalając się od niego. Bert wylądował w skalistym wąwozie i na nogach 
zbliżyli się ostrożnie do Prometeusza, trzymając w opancerzonych 
rękawicami dłoniach, zabrane z kabiny łodzi kosmicznej miotacze. 

Znaleźli śluzę statku bezpiecznie zaryglowaną. Ale ktoś próbował 
przeciąć twardą, żaroodporną skorupę jej włazu za pomocą blastera, 
ponieważ metal wciąż był gorący. 

— Przerwaliśmy im — Bert oddychał nierówno. — Przybyliśmy tu w 
samą porę, aby ich odstraszyć... Hej!... 

W tym momencie znaleźli Doca Kramera. Leżał za głazem, patetyczna 
mała postać, która wydawała się spać. Na jego ciele nie było widać 
żadnych śladów, które można by było łatwo odkryć. Nie mieli czasu, na 
badanie jak umarł - trafienie zatrutą igłą, mocną wiązką paralizatora czy 
coś innego. Jego ciało, w skafandrze kosmicznym, dopiero zaczynało 
zastygać w skurczu pośmiertnym. 

Oczy Alice były wilgotne, a jej szczęki mocno się zacisnęły. 

— Bert, śmierć twojego brata mogła być tylko niezamierzonym 
wypadkiem spowodowanym przez niedbale wyprodukowany sprzęt — 
powiedziała. — Ale Doc został zamordowany. 
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— Taaa — wykrztusił z trudem Bert. — Tyle że morderstwo jest 
strasznie trudno udowodnić, tak daleko od cywilizacji jak tutaj. Chodź, nic 
z tym teraz nie możemy zrobić. 


Dwa uczucia: wściekłość i smutek, popychały go do tego co musiał 
zrobić, z jeszcze większą mocą niż wcześniej. Korzystając z klucza 
wyjętego z torby na biodrze, otworzył śluzę Prometeusza. Z najwyższą 
ostrożnością weszli do środka, ale na statku nikogo nie znaleźli. 

Panujący we wnętrzu nastrój był smętny i ponury. Każda stopa 
sześcienna, która nie była zajęta przez maszynerię statku i paliwo, 
wypełniona była czarnymi sztabami stopu, który w większej części składał 
się z rozszczepialnego metalu, teraz nieszkodliwego, w stanie 
spoczynkowym, ale przy odpowiednim ładunku pierwotnym, zdolnego do 
rozpętania wyspecjalizowanego piekła energii. Pięć tysięcy ton materiału, 
ziemskiej wagi! 

Ale nawet wszystko to, było tylko drugorzędnym elementem celu, do 
którego zbudowano Prometeusza. Bert i Alice ruszyli wąskim przejściem 
do przedziału położonego wzdłuż stępki statku, przebudowanego na 
ogromną komorę bombową. Potwór, który w nim spoczywał, w uchwycie 
mechanicznie sterowanych szponów, z pewnością pasowałby do definicji 
bomby, równie dobrze jak wszystkie te, które kiedykolwiek zostały 
stworzone przez naukę na Ziemi. To było najmłodsze dziecko, antycznej 
już obecnie bomby wodorowej. 

Był to zwężający się cylinder, o długości stu stóp i grubości trzydziestu 
stóp. Na jedną ponurą, diabelską chwilę Bert Kraskow zatrzymał się przy 
nim, aby poklepać go po boku, aby poczuć pod dłonią solidny dotyk 
metalu jego ogromnej skorupy, aby uzmysłowić sobie skomplikowany 
charakter jego niewidocznych części: podobnych do widelców mas 
rozszczepialnych metali, które mogły łączyć się w mgnieniu oka; ponadto 
ciężkiej wody, ołowiu, stali, berylu. 

Oto było dzieło zegarmistrzowskiej perfekcji i delikatności mechanizmu 
- precyzji, która miała działać bezbłędnie zaledwie przez ułamek sekundy, 
a następnie zginąć w potężnym i szaleńczym spełnieniu. Oto była 
skrystalizowana myśl ludzka - próbująca podążać cienką linią przez 
niepojętą katastrofę, do urzeczywistnienia naprawdę wspaniałego 
marzenia. 

W tej chwili, ta rzecz wydawała się Bertowi Kraskowowi właściwą 
odpowiedzią na cały gniew zła i smutku, który płonął mu w sercu. W jego 
umyśle unosiła się wizja, obraz zielonych pól i światła. Przez kilka sekund 
był pewien swoich racji, dopóki ponownie w głąb jego myśli nie zakradły 
się wątpliwości i dopóki Alice nie wyraziła narastającej i w niej 
niepewności, słowami: 

— Doc nie żyje — powiedziała. — Nawet przy wykorzystaniu jego 
wiedzy i doświadczenia, użycie Wielkiej Piguły byłoby ryzykowne. Bert, 
myślisz, że damy radę zrobić to sami? Czy wszystko się uda? Jesteś 
pewien, Bert? 
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Jej duże, ciemne oczy błagały o pokrzepiające zapewnienia. 

Westchnął, czując że napięcie szarpie mu nerwy, pomimo tego, co 
wiedział o pieczołowitych testach Doca Kramera, przeprowadzonych na 
małą skalę. Może jego niepokój, były to tylko zwykłe wątpliwości, 
odnośnie czegoś tak nowego i kolosalnego. 

— Nie, Allie, nie jestem absolutnie pewien — odpowiedział. — Ale czy 
ktokolwiek może być pewien czegokolwiek, dopóki nie spróbuje tego 
zrobić? Doc oddał życie za ideę, która niesie ogromną nadzieję na dobro 
wszystkich żyjących w kosmosie ludzi. Był głównym wynalazcą i znacznie 
więcej niż tylko szefem nowej wchodzącej na rynek firmy. Nie 
zawiedziemy go. To, co zrobimy, zrobimy dla Nicka i dla wszystkich, 
którzy zginęli gwałtowną śmiercią na niemal martwych światach w 
kosmosie. Lauren i stojące za nim siły, nie powstrzymają nas. Możemy 
wysłać kolejne ostrzeżenie i poinstruować wszystkich obecnych na 
Tytanie, żeby na chwilę stamtąd odlecieli. 

Alice zdawała się czerpać pewność ze słów męża. Uśmiechnęła się 
lekko i blado. 

— W porządku, Bert — oświadczyła. — Zrobimy to również dla 
wszystkich ludzi, którzy oszaleli lub po prostu strasznie tęsknią za domem, 
zbyt długo już oglądając nad głową czarne niebo kosmosu. Chodźmy! 

Przypięli się do foteli w sterówce Prometeusza. Bert nacisnął 
przepustnicę. Rakiety zapłonęły ogniem. Przebudowany frachtowiec uniósł 
się ciężko i nabrał tempa dochodząc do prędkości mil na sekundę. Na 
ekranie wstecznym Kraskowowie zobaczyli dwie policyjne łodzie 
kosmiczne, które migały niebieskimi sygnałami, aby wylądowali. 

Bert umieścił Prometeusza na orbicie wokół Tytana, około tysiąc mil 
ponad ponurą i wysuszoną powierzchnią tego satelity Saturna. W ten 
sposób statek stał się małym księżycem księżyca. 

Alice zaczęła wołać do mikrofonu wielkiego nadajnika radiowego: 

— Koloniści z Obozu Tytan! Wejdźcie na swój statek! Wystartujcie w 
kosmos dla bezpieczeństwa! Za chwilę użyjemy Wielkiej Piguły! Koloniści z 
Obozu Tytan! Wystartujcie dla bezpieczeństwa! ...Łodzie policyjne, 
zachowajcie dystans! Nie przeszkadzajcie!... 

To był początek szaleńczego dramatu. Kiedy Alice przełączyła się z 
nadawania na odbiór, rozległy się surowe wezwania z jednostki 
patrolowej: 

— Frachtowiec Prometeusz, tu mówi Patrol Kosmiczny. Przejdźcie do 
lądowania albo będziemy strzelać. 

Ale te wezwania wydawały się drugorzędne, w porównaniu do innych 
słów dobiegających również z odbiornika, jakby z innego nakładającego 
się programu radiowego. Przestraszony głosTrentona Laurena wołał: 

— Space Colonists' Supply, Incorporated, wzywa jednostki patrolowe 
głębokiego kosmosu! Wyślijcie posiłki na Tytana! Maniak o nazwisku 
Kraskow wpadł w amok na frachtowcu Prometeusz, o którym wiadomo, że 
przewozi ogromną bombę! Zniszczcie go natychmiast, kiedy tylko go 
zobaczycie. Bomba prawdopodobnie stanowi wynalazek grupy kierowanej 
przez niejakiego Emila Kramera, renegata, naukowca, który uważał, że ma 
pretensje do SCS. Roszczenia związane z tym wynalazkiem są kompletnie 
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ekstrawaganckie i pozbawione podstaw. Pospieszcie się, jednostki 
kosmiczne Patrolu. Wzywamy pomocy! Inaczej cały Tytan zalany zostanie 
gorącą i śmiertelną dawką radioaktywności! Pośpieszcie się... Pośpieszcie 
się... Pośpieszcie się... 

Dokładnie w tej samej chwili Prometeusz zatrząsł się pod wpływem 
uderzenia z blastera; i chociaż Kraskowowie nie widzieli efektu działania 
tej broni, zdawali sobie sprawę, że na twardym kadłubie ich statku 
pojawiły się świecące plamy. Gdyby łodzie patrolowe zdołały utrzymać 
swoje wyładowania w jednym miejscu przez kilka sekund, wstrząsający 
epizod mógł się gwałtownie zakończyć, zanim miał szansę naprawdę się 
rozpocząć. 

Małe dłonie Alicji spoczywały na złożonym mechanizmie celowniczo- 
odpalającym ciężkiego miotacza, zamontowanego na zewnątrz kadłuba 
Prometeusza. 

— Utrzymam gliniarzy na dystans kilkoma niecelnymi strzałami — 
powiedziała. — W każdym bądź razie, pewnie i tak nie będą zbyt gorliwi, 
aby nie ryzykować uruchomienia Wielkiej Piguły. Ja się nimi zajmę, Bert. 
Po prostu rób to, co trzeba... 

Wyłączyli radio. Nie mieli ochoty słuchać nieco histerycznych 
powtórzeń słów, które słyszeli już wcześniej. 

Co kilka chwil rozlegało się buczenie, kiedy strzelała Alice. Bert posłał 
do rakiet dodatkową moc, aby przekroczyć stałą prędkość orbitalną; ale 
utrzymał statek na ciasnej trajektorii wokół Tytana. Było to najlepsze 
rozwiązanie, by jak najszybciej pokonać niezbędną odległość. Na swoim 
szybkim kursie prawie przegapił obóz. Jednak jego celem było zrzucenie 
bomby dokładnie po przeciwnej stronie względem osiedla, w odległości pół 
obwodu księżyca Saturna, od siedziby ludzi. 


Przy pełnym przyspieszeniu Prometeusz wkrótce zbliżył się do 
wyznaczonego miejsca. Wielka Piguła miała polecieć dalej, korzystając 
przede wszystkim z przekazanej jej prędkości statku. Nacisnął dźwignię 
otwierającą wrota komory bombowej, a następnie uderzył palcem w 
przycisk, który kontrolował zarówno wyrzucenie gigantycznego pocisku, 
jak i odpalenie jego własnych rakiet napędowych. Bez tych rakiet, 
zważywszy na siłę odśrodkową, wynikającą z ogromnej prędkości statku 
po zamkniętej trajektorii wokół Tytana, znacznie przewyższającą słabe 
przyciąganie grawitacyjne księżyca, pocisk mógłby w ogóle nie spaść na 
jego powierzchnię. Potrzebował rakiet, żeby go skierowały w dół. 

Bert dźgnął wielki przycisk z zamkniętymi oczami, ponieważ nie musiał 
trafić zbyt precyzyjnie w cel. Zęby miał zaciśnięte. 

Nagła utrata sporej części masy spowodowała, że statek się zatoczył. 
Bert musiał przez chwilę walczyć, korygując kąt odrzutu rufowych 
silników, aby przywrócić go na kurs. Po kilku sekundach wyłączył dysze 
rufowe i uruchomił dysze przednie, by wytracić nadmiar prędkości i 
ponownie umieścić Prometeusza na stabilnej orbicie wokół Tytana. Takiej, 


10 



po której mógł latać w nieskończoność, bez konieczności dodatkowego 
użycia ciągu silników. 

— No cóż, Wielka Piguła jest już w drodze - na dobre lub na złe — 
zauważyła Alice. — Połowa naszej pracy jest skończona. 

Ale musiał upłynąć pewien czas, zanim metalowy kolos zdoła się 
nakierować i spaść tysiąc mil na ponure, suche wzgórza w dole. Statek 
kosmiczny leciał naprzód, pozostawiając punkt uderzenia daleko poza 
horyzontem. Kraskowowie wiedzieli, że było to dla nich korzystne. Twarda 
skała Tytana będzie tarczą między nimi a ognistym holokaustem. Żadne 
ludzkie oko nie byłyby w stanie patrzeć bezpośrednio na takie piekło, z 
odległości zaledwie tysiąca mil, i nie zostać wypalone do cna. 

Bert i Alice zauważyli, że statek Patrolu Kosmicznego już ich nie ściga. 
Alice ponownie włączyła radio, ale słychać w nim było tylko odgłosy 
zakłóceń. 

— Teraz druga połowa naszej pracy, Allie — powiedział Bert. — 
Najpierw przymocujemy do naszych skafandrów ręczne silniczki rakietowe. 

Skończyli tę pracę na kilka sekund wcześniej, zanim za horyzontem 
zapłonął oślepiający błysk eksplozji Wielkiej Piguły. 

Ciemna krzywizna tarczy Tytana rozjaśniła się cienkim łukiem, białego 
ognia, który wystrzelił w stronę gwiazd jak warkocz komety. Spektakl 
wyglądał jak znacznie powiększone kolorowe zdjęcie fragmentu zaćmienia 
Słońca. Blask po drugiej stronie Tytana był tak intensywny i dalekosiężny, 
że zarejestrowano go jako łatwo zauważalny błysk, na nocnej stronie 
ogromnego Saturna, jego innych satelitów, oraz pozostającej w cieniu 
planety części bajecznych, wypełnionych skarbami Pierścieni, całe setki 
tysięcy mil stąd. Ale, oczywiście, w pozbawionej powietrza przestrzeni 
kosmicznej nie było słychać żadnych dźwięków. 

Twarz Alice zrobiła się blada. Bert nie przestawał zajmować się tym, co 
należało do jego obowiązków - korygował system pomiaru czasu w 
czarnej skrzynce obok fotela pilota i patrzył, bardzo dokładnie wzdłuż 
kabla, prowadzącego przez kadłub statku, do srebrzystego, 
przypominającego rurociąg urządzenia, wokół w którego ułożono tysiące 
ton złowrogich czarnych sztab. Był to ładunek pierwotny dla innego 
rodzaju subatomowego ognia. 

O białym ogniu za horyzontem, który niemalże nie przygasł po 
pierwszym oślepiającym rozbłysku, ani Alice, ani Bert nie rozmawiali. 
Może ich zgroza i niepokój były zbyt wielkie. Ale długie palce rozżarzonych 
gazów już przelewały się i spływały po szczytach wzgórz, jakby chciały 
dogonić pędzący statek. 

Bert Kraskow dosyć dobrze wiedział, co się działo gdy Wielka Piguła 
uderzyła w skorupę Tytana. Po pierwsze, nastąpił ten oszałamiający 
wybuch. Potem niesamowity niebiesko-biały blask, podobny do serca 
gwiazdy, zaczął stopniowo wgryzać się w ściany uformowanego 
gigantycznego krateru. W krzemianach i innych składnikach skorupy 
Tytana rozprzestrzeniał się teraz proces reakcji łańcuchowej. To było 
okropne i straszne piekło. 

Ale z naukowego punktu widzenia rozpadały się pewne związki 
chemiczne; atomy były rozrywane i łączone w nowej formie, gdy przez ich 
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strukturę pędziły jak kule karabinowe strumienie neutronów i innych 
cząstek elementarnych. Na małą skalę, tutaj działo się coś, co 
przypominało narodziny wszechświata. 

Bert wreszcie odzyskał głos. 

— Allie, statek jest na stabilnej orbicie wokół Tytana. Ładunek 
podstawowy jest ustawiony na trzydzieści minut od teraz. I znów zbliżamy 
się do pozycji nad obozem. Jesteśmy więc w miejscu, w którym musimy 
zejść ze statku. 

Kraskowowie zamknęli przyłbice hełmów i razem wyskoczyli ze śluzy. 
Napędzani odrzutem silniczków pomknęli w dół, w kierunku smutnych, 
pofałdowanych wzgórz, które rozciągały się w słabym świetle małego z tej 
odległości Słońca. Trudno było uwierzyć, że eony temu, zanim większość 
powietrza i wody Tytana uciekła w kosmos, te wzgórza zieleniły się 
życiem. 

Nawet teraz, gdy brzydkie, podświetlone na czerwono opary rozlewały 
się i rozprzestrzeniały po łuku krawędzi Tytana, rozmyślali o takich 
rzeczach. 


Radiofony w ich hełmach pełne były trzasków intensywnych zakłóceń 
elektromagnetycznych, przez co trudno było rozmawiać. 

Wkrótce jednak Alice krzyknęła: 

— Bert! To zabawne, ale nigdzie w kosmosie nie widać statku z obozu. 
Musieli przecież otrzymać nasze ostrzeżenie, aby wystartować ze 
wszystkimi na pokładzie. Wtedy odbiór radiowy był czysty jak łza! Czekaj! 
Ktoś właśnie próbuje się z nami połączyć... 

Bert wytężył słuch, aby przebić się przez trzaski wywoływane 
rozpętanym przez niego atomowym piekłem, i usłyszał słowa niewyraźnie 
wypowiadane przez znany głos: 

— ... Bert... Alice... Tu mówi Lawler... Rakiety statku nie działają... 
Więc... nie możemy opuścić... obozu... Dwie łodzie Patrolu Kosmicznego 
opuściły Tytana z kilkoma... kobietami... Za małe... kilkoma pasażerami... 
Większość... utknęła tutaj... Bert - co?... myślę... Lauren... 

Reszta słów utonęła w powodzi zakłóceń. 

Bert przełknął ślinę. Jego usta zrobiły się nagle kwaśne od niemalże 
paniki. 

— Lauren — wyrzęził, jego głos przypominał odgłos piłowania. — 
Znowu. To byłby naprawdę jakiś ogromny pech, gdyby statek zepsuł się 
przypadkowo. To on uszkodził jego rakiety i pewnie uciekł we własnej 
łodzi kosmicznej. Gdyby tylko mógł, zorganizowałby wszystko tak, żeby 
użycie Wielkiej Piguły wyglądało na katastrofę. I tak właśnie może stać się 
teraz, kiedy ludzie pozostaną w strefie zagrożenia, potracą głowy i zaczną 
głupio się zachowywać. 

Bert czuł coś znacznie więcej, niż tylko pełne goryczy i gniewu, 
rozczarowanie. Jego współtowarzysze koloniści moli stracić życie. To on 
był za to odpowiedzialny. Lekkomyślnie wprawił w ruch ten gigantyczny 
eksperyment. 


12 



— Nie mamy innego wyjścia, musimy jak najszybciej wracać do obozu! 

— krzyknęła Alice przebijając się przez szumy. — Chodź, Bert! Schodzimy 
na dół z pełną mocą skafandrów! 

Pędzili więc z jeszcze większą prędkością, w stronę rozciągającej się w 
dole powierzchni Tytana. Tymczasem lekko świecące opary nadal 
rozlewały się po wzgórzach, wybiegając od strony straszliwej poświaty 
otaczającej horyzont. Kilka minut przedtem, zanim dotarli na dół, wokół 
nich zaczął gęstnieć gorący, pełen pyłu zmrok. Uderzał w nich jak wiatr z 
głębi piekieł. 

Zaczęli używać silniczków skafandrów aby zmniejszyć prędkość. Obóz 
niemal zupełnie zniknął w gęstniejącej mgle. Wylądowali ciężko o milę 
poza nim i po uderzeniu w grunt potoczyli się przez kilka jardów. 
Oszołomieni wstali, chwiejąc się na nogach. 

Przez chwilę wrażenia odbierane przez ich zmysły były niewyraźne, tak 
jakby przedzierali się przez jakiś mroczny, oblepiający koszmar. Po raz 
kolejny na Tytanie, przez niepojęte wieki cichym jak śmierć, rozlegało się 
wycie wiatru, docierające do uszu Alice i Berta nawet przez hełmy 
tlenowe. Kilkukrotnie przewracały ich na ziemię ogniste podmuchy, ale 
podnosili się na nogi i szli dalej w stronę obozu. 

Bert wyjął z kieszeni na piersi, licznik Geigera wielkości ołówka. Błyski 
świetlne zastępowały w nim starożytne klikanie. Migotał szaleńczo. 
Oznaczało to, że poza osłonami ich skafandrów kosmicznych czekała na 
nich radioaktywna śmierć. Gazy wchodzące w skład zawodzącego wokół 
nich wiatru, częściowo uwolniły się ze związków chemicznych, ale w 
większości zostały transmutowane z innych pierwiastków ze skał i pyłów w 
skorupie Tytana, w tym atomowym wirze, jaki wznieciła Wielka Piguła. 
Gazy te powstały tak niedawno, że skażone były ogniem swych narodzin - 
nasycone promieniotwórczością. 

— Allie, nie ma tu niczego, czego byśmy się nie spodziewali — 
wydyszał Bert w swój mikrofon w hełmie, jakby chciał uspokoić siebie i 
swoją żonę. — Wiedzieliśmy wcześniej, jak to będzie wyglądać. 

Jego ręka obejmowała Alice, wspierając jej niepewne kroki. 
Przedzierając się przez pędzące chmury pyłu i gazu, których moc 
przewyższała podmuch huraganu, dotarli do obozu. Przez mrok dostrzegli, 
że wiatr porozrywał i popalił wszystkie kopuły. Ale w zasięgu wzroku, 
nikogo nie było widać. 

— Ludzie muszą być na statku! — krzyknęła Alice. — Nawet jeśli nie 
jest w stanie latać, może ich chronić! Jest przecież nieuszkodzony! ... 

— Tak — zgodził się Bert, ale pomyślał, że jej radość przypomina 
trochę chwytanie się brzytwy. 

Potem Alice przyszła do głowy nowa myśl. 

— Do tej pory ze Statku Kosmicznego Prometeusz, nie zostało już nic 

— powiedziała. — Stopił się na kulę świecącego metalu, rozgrzanego 
powolnym rozpadem atomowym swojej materii. Ale utrzymuje się na tej 
samej ciasnej orbicie wokół Tytana. 

Nie widzieli, jak to się stało, ponieważ do tego czasu Prometeusz 
zniknął już za horyzontem. Ale kula metalu okrąży Tytana i powróci. 
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Alice ciągle próbowała zachowywać się wesoło. Bert poczuł migotanie 
tego samego nastroju, kiedy jej odpowiedział: 

— Pewnie, Allie. 

Zaraz potem, jednak, jego umysł porzucił temat Prometeusza. Zbyt 
wiele w jego głowie było strasznej niepewności i ludzkiego zmieszania, aby 
mógł sobie z tym poradzić. 

Bert doprowadził Alice do małej, rzadko używanej śluzy w pobliżu rufy 
obozowego statku. Miał całkiem logiczne przeczucie, że Lawler będzie 
czekał na nich w środku, aby im powiedzieć, jaka jest sytuacja na 
pokładzie. 

Przeczucie sprawdziło się. Wewnętrzny właz śluzy odsunął się sztywno 
na bok, i przed nimi stał Lawler, z palcem na ustach. 

Kraskowowie szybko zdjęli z siebie skażone radioaktywnością 
skafandry. Bert powiedział cicho. 

— I jak, Lawler, jak wyglądają pod względem chemicznym gazy, które 
rozchodzą się po Tytanie? 

— Tak jak się spodziewaliśmy, Bert. Mnóstwo azotu. Trochę helu. 
Pełno wodoru. Dużo więcej tlenu. Tak więc, kiedy cały wodór wypala się - 
łączy się z tlenem, tworząc parę wodną - nadal pozostaje dużo wolnego 
tlenu, unosi się w powietrzu. Oczywiście te gazy ciągle są tak bardzo 
radioaktywne, że pół oddechu zabiłoby człowieka. Dopiero czas pokaże, 
czy Doc wszystko dobrze wyliczył. Przy okazji, gdzie on jest? 

— Nie żyje — odparł Bert. — Zamordowany. 

Warga Lawlera wygięła się, ale nie okazał zaskoczenia. 

— Acha — chrząknął. — Nie jesteśmy również w stanie udowodnić 
sabotażu rakiet na tym statku. Kiedy próbowaliśmy wystartować, po 
prostu wygasły od wewnątrz. 

Potem oczy Lawlera rozbłysły. 

— Ale — powiedział — przewidywałem jakieś niecne psoty, więc na 
wszelki wypadek zająłem się silnikami prywatnej łodzi kosmicznej 
Laurena. Nadal tu siedzi, z kilkoma swoimi przydupasami. Prawie wpadł w 
histerię, gdy kosmiczni gliniarze nie znaleźli dla niego miejsca. Od tamtej 
pory próbuje naprawić swoją łódź kosmiczną. 

— Jak koloniści przyjmują to, co się stało? — wtrącił Bert. 

Lawler wzruszył ramionami. 

— Ani źle. Ani dobrze. Czego można się było spodziewać. Wielu z tych 
ludzi to nowicjusze w kosmosie. Trudno im to było w sobie przetrawić. 
Dodaj do tego wcześniej parę paskudnych ofiar, a teraz to. Biorąc pod 
uwagę wrzaski Laurena - no cóż - wielu z nich nas nie kocha. 

— Czy komuś jeszcze coś się stało? — dopytywał się Bert. 

— Na razie nie. Chcesz zobaczyć całą tę zgraję? 

— Jasne — odpowiedział Bert. 


Pchnął Alice za siebie, gdy zbliżyli się do głównego holu statku, w 
którym zgromadziło się większość kolonistów. 

W uszach buchnął mu głos Trentona Laurena. 
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— Oto i on! Kraskow, mam nadzieję że zobaczę, jak do końca życia 
siedzisz we więzieniu! Statek Patrolu z Marsa już tu leci, po to żeby cię 
złapać! Może nawet zawiśniesz! W obozie był sprzęt wart dziesiątki 
milionów dolarów - własność mojej firmy - który został zniszczony przez 
twoje złośliwe działanie. A cały ten księżyc, będzie teraz bezużyteczny dla 
kolonizacji na całe nadchodzące stulecia! Został zatruty radioaktywnością! 
Może wszyscy umrzemy! Słyszysz mnie, Kraskow? Umrzemy! 

Bert Kraskow szedł w milczeniu do przodu, mijając ludzi, którzy 
patrzyli na niego z gniewem. Potem uderzył. Rozległo się głośne łupnięcie. 
Lauren upadł, brocząc krwią, ze szklistymi oczyma. Bert nie zatrzymał się, 
zrobił kolejny krok naprzód, i w jednym tempie powalił dwóch 
popleczników Laurena. 

Minęło kilka minut, zanim cała trójka ponownie się obudziła. Zanim 
Lauren zaczął znowu tryskać jadem, Bert powstrzymał go warknięciem. 

— Precz mi z oczu — oznajmił. — Jedno słowo więcej, a dostaniesz 
jeszcze bardziej, niż dostałeś przed chwilą. 

Poszli sobie, a Lawler ruszył za nimi, aby uważać na ich ewentualne 
psikusy. 

— Na razie, nikt z nas nie odniósł żadnej szkody — powiedział Bert 
stojącym w pobliżu, — choć parę rzeczy poszło nie tak. Usiądźmy 
spokojnie i zobaczymy, jak się potoczą sprawy. 

Rozglądając się wokół siebie, Bert wyczuł, że większość kolonistów tak 
naprawdę nie chce go słuchać. Pewnie nie można było ich za to winić. 
Wszyscy słyszeli i widzieli za dużo. I w pewnym sensie Bert czuł się trochę 
inaczej niż oni. Było w nim wiele obawy i napięcia. Uwolnił kolosa. 
Obliczenia i mniejsze testy mogły mówić, że wszystko dobrze się skończy. 
Ale ciągle to nie było takie pewne. 

Na zewnątrz wiatr wył, wprawiając statek w drżenie. Blask Wielkiej 
Piguły nadal rozjaśniał mroczne niebo. Bert i jego żona czekali ponuro i w 
ciszy, razem z innymi w salonie. Godziny mijały, bez większych zmian. 
Przez krótki czas, była to rozświetlona na czerwono noc. Potem zmieniła 
się ona w jasny dzień, zamglony lecz znacznie silniejszy niż te, do których 
przywykł księżyc Saturna. 

Nieco później do salonu wrócił Lawler. 

— Trenton i jego fagasy połatali swoją łódź kosmiczną — ogłosił. — 
Przyglądałem się, jak to robią. Wyszli na zewnątrz, oczywiście ubrani w 
skafandry. Wykonali mnóstwo bzdurnej roboty, ale chyba ich partanina 
wytrzyma. Zaraz startują. 

Przez ołowiowe szkło portów widokowych, koloniści patrzyli, jak statek 
znika w wypełnionym parą powietrzu. 

W minutę później kolonistów dotknęła katastrofa. 

Na tle ryku burzy, eksplozja nie była głośna, ale w kadłubie statku 
została wyrwana poszarpana dziura o średnicy jarda. W powstałą dziurę 
wpadł gorący, radioaktywny wiatr. 

Automatyczne grodzie bezpieczeństwa nie zamknęły się prawidłowo. 
Może Lauren sabotował również i je. 

Wielu kolonistów miało na sobie skafandry. Ci mieli szczęście, musieli 
tylko zatrzasnąć przednie przyłbice hełmów, i byli wystarczająco chronieni 
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przed promieniowaniem. Inni musieli założyć swoje skafandry. Bert i Alice 
Kraskowowie oraz Lawler należeli do tej drugiej grupy. Zewnętrzna 
powierzchnia ich skafandrów była zanieczyszczona, musieli więc je usunąć 
ze statku, aby uniknąć skażenia otoczenia. A pod natłokiem wydarzeń nie 
pomyśleli, żeby założyć inne skafandry. 

W salonie i gdzie indziej, wisiały na ścianach takie skafandry do 
awaryjnego użytku. 

Bert próbował pomóc żonie założyć jeden z nich. Ale ona ostro 
poleciła: 

— Dam sobie radę! Zajmij się sobą, Bert. 

On jednak tego nie zrobił. Ani Lawler. Pobiegli korytarzem w kierunku 
dziury w statku, zamierzając zatrzymać gazy, które zalewały wnętrze 
pojazdu. Ważna była każda sekunda. Radioaktywny wiatr, znacznie 
schłodzony w czasie długiej podróży z miejsca swego pochodzenia, ale 
zatruty niewidzialnymi emanacjami, uderzył w ich niczym niechronione 
ciała. A jednak kontynuowali swoją pracę. Nie mieli odwagi oddychać ani 
mówić; pracowali razem z szybkością odpowiednią dla tej strasznej 
potrzeby, przechodząc nad ciałami ludzi, którzy już upadli. 

Bert znalazł płaski arkusz metalu, który mógł posłużyć jako łata. 
Przyłożył go na dziurę i kiedy Lawler dociskał go pudłami z zapasami, aby 
utrzymać go na miejscu, uszczelnił krawędzie gęstą, smolistą substancją. 

Gdy praca została zakończona, zataczając się poszli z powrotem do 
salonu. Kolorowe plamy tańczyły im przed oczyma. Wiele ciałek krwi 
zostało już zniszczonych przez promieniowanie. Opadli na pokład. 


Bert odbierał mgliste wrażenie, że Alice, w tej chwili już ubrana w 
skafander, trzyma jego głowę. Widział jej usta szepczące do niego czule... 
Dzielna mała Allie ... Jego umysł odpłynął. Umierał. Może wszyscy na 
statku mieli umrzeć. Ostatni ruch Laurena miał doprowadzić do 
prawdziwej katastrofy z wieloma ofiarami śmiertelnymi! Udowodnić, że 
Wielka Piguła zawiodła. Upewnić się, że zostanie ona zabroniona na dobre 
przez Safe Products Approval Board. Przybić stempel zbrodni na Docu 
Kramerze, małym łagodnym naukowcu, który został zamordowany! I na 
nim, Bercie Kraskowie. A gdzie był ten szczur, Lauren? W drodze do 
kolonii na księżycach Jowisza, a może nawet na Marsa, krzycząc i 
oskarżając na całe gardło przez radio? 

Kiedy jego świadomość zaćmiła się nieco bardziej, Bert przestał myśleć 
o nieprzyjemnych rzeczach. Jego umysł podryfował w krainę marzenia 
Doca Kramera - o zmianach, które uczyniłyby niemal martwe kosmiczne 
światy zdatnymi do życia i zamieszkania, odpowiednimi dla ludzkich 
kolonistów. To była piękna, utracona wizja. 

Przez kilka dni ziemskich był zupełnie nieprzytomny, a przez wiele 
następnych, ledwie świadomy. Wiedział, że znajduje się w ambulatorium 
na statku, oraz że był tam także Lawler i jeszcze inni ludzie. Słyszał ich 
głosy, i również własny, nie pamiętając co zostało powiedziane. Często go 
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odwiedzała Alice. Często słyszał głośny, odgłos spadającej wody, jakby 
ogromnego, ulewnego deszczu. 

Stopniowo wyszedł z okresu sennych marzeń, zaczynając się 
orientować, co się wokół niego dzieje. W końcu opuścił ambulatorium, 
chwiejnie, ale na własnych nogach. 

Alice, trzymająca go pod łokieć, powiedziała: 

— Bert, stało się tak, jak zaplanował Doc Kramer, kiedy musiał 
rozwiązać najtrudniejszy problem. 

Wiedział, co to znaczy. Transmutacja, czy jakikolwiek inny proces 
atomowy, musiały wiązać się z wygenerowaniem dużej ilości 
radioaktywności, która mogła zniszczyć życie. W Wielkiej Pigule, 
najtrudniejszym problemem było rozbicie wszystkich atomów i zmiana ich 
komponentów na nowe składniki, w tak czysty i błyskawiczny sposób, jak 
to tylko było możliwe, aby resztkowa niestabilność atomowa - to znaczy 
radioaktywność - nie utrzymywała się przez lata, lecz szybko zniknęła. 

— Nowa atmosfera Tytana jest teraz czysta i nadaje się do 
oddychania, Bert — ciągnęła Alice. — Podobnie radioaktywne trucizny, 
które sprawiły, że ty, Lawler i pozostali, byliście bardzo chorzy, szybko 
zniknęły z waszych ciał. Jednakże dwóch kolonistów nie dało się uratować. 

Lawler był z Kraskowami. Wyszli ze statku bez konieczności zakładania 
uciążliwych skafandrów. Policjant z Kosmicznego Patrolu krążył wokół nich 
jak czujny jastrząb, obserwując Berta, ale ten ostatni nie miał nic 
przeciwko temu. 

Wysoko nad nimi, przesłaniając zimne gwiazdy i czerń kosmosu, 
charakterystyczne dla firmamentów wszystkich martwych i prawie 
martwych światów, rozciągały się wielkie, puszyste chmury i błękitne 
niebo. Atmosfera, z powodu niskiej grawitacji Tytana, była silnie 
rozprężona, a zatem rzadka, ale bogata w tlen. Wiatr pachniał chłodem i 
świeżością. W górze widać było drugie słońce, o średnicy znacznie 
większej niż odległy krąg w centrum Układu Słonecznego. Przesuwało się 
w widoczny sposób po niebie. Była to stopiona kula stanowiąca 
pozostałość Prometeusza i jego ładunku, krążąca po sub-księżycowej 
orbicie wokół Tytana. Została ona skalkulowana tak, aby zapewnić 
wystarczająco duże ilości ciepła i światła dla małego świata, takiego jak 
ten, przez dziesięć ziemskich lat, bez konieczności jej odnawiania. 

Koloniści uprzątali wrakowisko bezużytecznych już kopuł powietrznych 
i doprowadzali do porządku swoje domy. Wciąż jednak z podziwem 
spoglądali na cuda, które zakończyły ich kosmiczną nostalgię, sprawiając, 
że poczuli się tu jak w domu. Dalej w dolinie utworzyło się nawet wielkie 
jezioro wody deszczowej ze skroplonej pary - jeden z produktów 
końcowych procesu, który miał miejsce w skałach wielkiego krateru po 
drugiej stronie Tytana. Proces ten przygasł teraz do poziomu leniwie 
snujących się dymków; lecz na całym księżycu Saturna powstało wiele 
jezior. 

Lawler roześmiał się radośnie, a śmiech zadudnił mu głęboko w 
piersiach. 

— Oto odmładzanie wymarłych globów na naprawdę postępowych 
zasadach — warknął. — Żadnego przestarzałego, rozpadającego się 


17 



szmelcu! Drogie? Jasne! Ale jesteśmy w stanie za to zapłacić! Tam w 
górze, mamy bogate w metale pierścienie Saturna! 

Bert myślał właśnie, że tę samą sztuczkę można zastosować na 
każdym świecie o wystarczającej grawitacji, aby utrzymać przyzwoitą 
atmosferę. Na wpół martwy Mars. Cztery największe księżyce Jowisza. 
Niektóre z pozostałych satelitów Saturna. Merkury. 

— Jedyną rzeczą, która mnie boli, jest to, że mój brat Nick, Doc 
Kramer oraz ci dwaj koloniści musieli umrzeć! — wycharczał Bert. — 
Biedny Doc. Był bogaty, dzięki silnikom atomowym, które wynalazł. A ja 
wiedziałem już od dawna, że w swojej ostatniej woli, wszystkie należące 
do siebie dobra polecił oddać dla pracujących w kosmosie ludzi i 
kolonistów. Mamy być zadowoleni i pokorni? 

Uśmiech Lawlera zmienił się w warczenie. 

— Przeklęty Trenton Lauren! — wyrzucił z siebie. 

Alice nie do końca się uśmiechnęła. 

— Powinnam wam to powiedzieć wcześniej — oznajmiła poważnie, — 
ale śmierć zawsze mnie martwi. Zgodnie z doniesieniami radiowymi 
sprzed godziny, ze zwiadowczej łodzi Patrolu, Laurena i jego ludzi 
znaleziono, roztrzaskanych i spalonych podczas katastrofy statku, o sto 
mil od obozu. Ich na wpół naprawiona łódź kosmiczna zabiła ich. 

Bert i Lawler wymienili spojrzenia. Ich gniew zniknął. 

— A co nowego słychać, Allie, jeśli chodzi o wieści od Safe Products 
Approval Board? — spytał w końcu Lawler. — Wygląda na to, że znasz 
wszystkie nowe wiadomości. 

— Nic nowego — odpowiedziała. — Najnowsze wiadomości są w dużej 
mierze podobne, do tych sprzed jakiegoś czasu. Ograniczony entuzjazm i 
stwierdzenie, że zgoda na metodę Kramera musi pozostać w zawieszeniu, 
w oczekiwaniu na pełne i szybkie dochodzenie. Nie można ich za to winić. 
Ostrożność to ważna rzecz. 

— Może, jeśli dobrze wszystko rozegrasz, będziesz mógł zostać nowym 
prezesem firmy Prometeusz, Bert — żartował Lawler. 

Taka możliwość jednak z pewnością istniała. Bert był dumny z tego, co 
zrobił. Prometeusz był mu wiele winien. Mimo to, spoglądając po 
obozowisku koło domów i sklepów, na czerwone błoto pokrywające 
niegdyś wyschnięte, lodowate wzgórza, i na błękitne jezioro w dolinie, 
odbijające niebo i chmury, wiedział, że jego serce należy tutaj, do tej 
niesamowitej kolonialnej scenerii. Gdzieś zawyła piła tarczowa. Ze sklepu 
metalowego dobiegł brzęk młota mechanicznego. To były odgłosy 
wspaniałej przyszłości. 

— Bzdury, stary — zachichotał Bert do Lawlera. — Przepychankę 
biurową pozostawię ekspertom laboratoryjnym. Budowa i postęp są tutaj. 
Ty, Allie i ja wkrótce wrócimy na Tytana. 

Trójka ludzi zaczęła zdawać sobie sprawę, że wokół nich gromadzi się 
tłum wciąż zdezorientowanych, ale szczęśliwych kolonistów. Podszedł do 
nich jakiś inny funkcjonariusz Patrolu Kosmicznego i oznajmił, bardzo 
oficjalnym tonem: 

— Państwo Kraskow, panie Lawler. Nasz duży statek na Ziemię 
startuje za pięć godzin. Proszę przygotować się do odlotu. Jak państwu 
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wiadomo, Trenton Lauren wniósł przeciwko państwu pewne wciąż 
pełnoprawne zarzuty. Użyliście państwo niebezpiecznego sprzętu, jeszcze 
nie zatwierdzonego prawnie. Jak państwo również zdają sobie sprawę, 
musicie na te zarzuty odpowiedzieć. Bardzo mi przykro. Ale my z Patrolu 
znamy już wynik. W świetle państwa sukcesu jestem pewien, że to tylko 
formalność. 

Bert skrzywił się, dopóki nie zobaczył przepraszającego uśmiechu 
gliniarza. 

— Zmartwiony? — zapytała go z uśmiechem Alice. Była piękna. Miała 
w sobie odwagę. Miała wszystko. 

— Zmartwiony? — powtórzył Bert. Generalnie, aprobował SPAB. — Jak 
moglibyśmy przegrać to ostatnie rozdanie, mając wszystkie atuty w ręku. 
Wygraliśmy nawet krótkie wakacje na Ziemi! 

— Co przywieziecie dla mnie, kiedy wrócicie? — zaczął dopytywać się 
wybrudzony w kuźni starzec, szczerząc zęby. Był to stary Stan Kraskow, 
który pochował swojego młodszego syna na obozowym cmentarzu. 

— Cześć, tato! —przywitał się radośnie Bert. — Co mu przywieziemy, 
Allie? 

— Dzikie ptaki, tatku — odparła Alice, z błyszczącymi oczyma. — 
Zawsze lubiłeś dzikie ptaki. Bez nich świat nie jest kompletny. 

Bert zauważył, że w obozowych ogrodach posadzonych przed kilkoma 
tygodniami pod, obecnie już nieistniejącymi, kopułami powietrznymi, 
zaczyna pojawiać się słaba zieleń. Początek nowego, zielonego Tytana. 


KONIEC 
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